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2 K miesięcznie 
z odsyłką.
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• 50 ctm., 2V2 szyi. 70 cm. amer.

7?odniowo w  Krakowie 40 h,
* dostawą do domu 46 h.

numeru 
o d d z i e l n e g o
^jć^macye otwarte są wolne od 
ft»U . pocztowej. — Redakcya 
**°pisów nie zwraca i bezimien­
nych listów nie uwzględnia.

Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratyoznej.
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano.

R edakcya i Administracya 
Kraków, Dunajewskiego 5.

Telefon R edakcyi Nr. 396. 
T elefon A dm inistracyi Nr. 2314.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków.

Dział inseratowy:
ul. Gołębia L. 2. I. p.

(Róg ul. Brackiej)
T el. Nr. 1354. Konto czek. 910.
C eny ogłoszeń: Za miejsce wier- 
sza petitem 20 h. Za miejsce wier­
sza petitem w  nadesłanem 60 h*

Ataki rosyjskie na całym froncie wołyńskim
i galicyjskim.

Złamanie wszystkich rosyjskich wysiłków. Walki pod Tarnopolem 
i Krzemieńcem. — 4000 jeńców.

Urzędowo donoszą dnia 8 października. Wiedeń, 9 października,
j Nieprzyjaciel w ykonał wczoraj a tak  na  całym  froncie w scbodnio-galicyjskira i wołyńskim .
. e80 w ykonane przy wielkiem  zużyciu sił i am unicyi ataki były  bez sukcesu. Na granicy bessa- 
j^ sk ie j na wzgórzach na  północ od D niestru  i nad S trypą załam ały się rosyjskie kolum ny sztur- 

ujące, zanim  doszły do naszych zasieków. 
h. Na północny zachód od Tarnopola w targnęli Rosyanie w dwu m iejscach do naszych oko- 

ale przez nadbiegłe niem ieckie i austro-w ęgierskie posiłki zostali dziś rano  znowu wyparci. 
I^dobny jos Sp 0tkał nieprzyjacielski a tak  na północny wschód od Krzem ieńca. W ieś Ra panów, 

wczoraj w śród zaciekłych walk kilkakro tn ie przechodziła z rą k  do rąk , znajduj#  się obe- 
znow u silnie w naszem  posiadaniu.

, T ak  sam o odrzuciliśm y na południowy zachód od Ołyki przew ażające rosy jsk ie siły w walce 
ż^ liska , przyczem  szczególnie się odznaczyły pu łk  piechoty n r  89 i pułk piechoty obrony  kraj. 
^ieszyn) n r 31. Bardzo gw ałtow ne walki toczą się na północ od Ołyki. Na północ i północny 
I schód od Kolek zyskało naszych kilka ataków  ponow nie na terenie. Zabraliśm y nieprzyjacie- 
^Yj w s j Lisowo i Gałucya. Ogółem w wczorajszych i onegdajszych w alkach na ziemi wołyńskiej 

2*?to do niew oli około 4000 Rosyan. N ieprzyjaciel poniósł bardzo ciężkie straty .
Z astępca szefa sztabu  generalnego, von Hoefer, m arszałek  polny porucznik.

Akcya pod Kozianami I Fiaskiem.
Urzędowo donoszą dnia 8 październ ika : Berlin, 9 października.

q G rupa wojsk generała  polnego m arszałka H indenburga: Na północ od Kozian i na południe 
* jeziora W iszniew  zostały rosy jsk ie a tak i odparte.

. G rupa wojsk generała  polnego m arszałka księcia Leopolda baw arsk iego : Położenie n ie­
ocenione.

j G rupa wojsk generała  L insingena: Koło Newel i Om yta na południowy zachód od P ińska 
I stały rosy jsk ie posterunki przez nas spędzone. Nasz a tak  w okolicy północno-zachodniej C zar­
s k a  czyni postępy.

Niemieckie w ojska arm ii generała  hr. B othm era odparły kilka rosj^jskich ataków .

Odparcie nowych ataków włoskich.
Urzędowo donoszą 8 paźd z ie rn ik a : Wiedeń, 9 października.
Na płaskow zgórze V ielgereuth w ykonali Włosi wczoraj popołudniu na  całym froncie przy  

k yciu znacznych sił now y atak , k tó ry  podobnie jak  w szystkie poprzednie został krwawo w zu- 
H mości odparty . Szczególnie gw ałtow na w rzała w alka przy jednym  z naszych punktów  oparcia 
h: Północny wschód od M aronia. Tu szły do szturm u trzy  nieprzyjacielskie bataliony gęsto  sku­
pu?6' W targnęły  one przez zniszczone zasieki, ale zostały przez oddziały górno-austryackiego 
bn piechoty n r  14 bagnetam i wyrzucone. Wielki a tak  zakończył się ucieczką W łochów do ich 
ą * v c yj pierw otnych. W północnej części odcinka Doberdo zaatakow ał nieprzyjaciel znowu, bez 
he u - Koło Selz w ypędziły oddziały pułku  piechoty n r  87 W łochów z kam ieniołowu, położo- 

w ich linii bojowej, odparły  k o n tra tak  i rozbiły n ieprzyjacielską pozycyę.
Z astępca szefa sztabu generalnego  von  Hoefer, m arszałek  poiny porucznik.

Przekroczenie Driny, Sawy i Dunaju.
Urzędowo donoszą 8 p aźd z ie rn ik a : Wiedeń, 9 października,

tjąi , ^ z e jś c ie  austro-w ęgierskich i niem ieckich wojsk przez dolną D rinę, Sawę i Dunaj trw ało 
Usiłowania Serbów  by  przeszkodzić i uniem ożliwić nasze przedsięwzięcia, spełzły na wszv- 

*lcłl Punktach na niczem.
Z astępca szefa sztabu  generalnego von Hoefer, m arszałek  polny porucznik.

Urzędowo donoszą dnia 8 października. Bsriin, 9 października.
^ „ P r z e j ś c i e  przez D rinę, Sawę i Dunaj ma korzystny  przebieg. Na południow y zachód od 

?  wzięto do niew oli 4 oficerów i 296 żołnierzy oraz zdobyto dwa k arab in y  m aszynow e. 
eciw R ana w padły po walce w nasze rece 3 działa.

Naczelne kierow nictw o armii.

Echo
v  2 Balkami.

w świetle własnego oświadczenia.
\yc Salonik w Rumunii.

> a O  Przy n 'osiy  telegram y obszerniejsze 
b* >n.). z posiedzenia izby greckiej ( z d . 4
w s’edzen Prze^s âw 'en >a rzeczy, jak ie  n a  tem  
fr ^ c z n e ? 1 z!ożył Yenizelos, widać, żo on sam 

ancUskn ' pierze spowodował ładowanie wojsk
sko-angielskich w Salonikach.

Brzm ienie trak ta tu  grecko-serbskiego w ym a­
gało, jako w arunku pomocy greckiej dla Serbii, 
aby Serbia rozporządzała u  granic bu łgarskich
150.000 żołnierzy. Tem u w arunkow i Serbia wo­
bec w znow ienia ofenzyw y austryaekiej w połą­
czeniu z niem iecką, rozum ie się, zadość uczynić- 
by nie mogła.

I tu  Venizelos „zapytał* (tylko „zapytał*) czy 
czw órsojusz byłby w możności w łasnem i woj­
skami uzupełnić braki swojej pupilk i S e rb ii?

Na to „pytanie* czwórsojusz dał odpowiedź,

bardziej przekonyw ującą p. Venizelosa, niż sło­
wa, bo zarządził... lądow anie swych wojsk w Sa­
lonikach. •

Rozum ie się, gdyby wierzyć było m ożna, że 
Yenizelos rzucił tylko pytanie oderw ane — bez 
rozw ażania dalszych konsekw encyj z posłam i 
czwórsojuszu — byłoby i s a m o  t a k i e  p y i a -  
n i e ,  do którego się on przyznał, w y w o ł y w a ­
n i e m  w i ł k a  z l a s u .

G ra m usiała być zatem  u k a r t o w a n ą  po­
m iędzy p o l i t y k a m i  c z w ó r s o j u s z u ,  a 
p r e m i e r e m  g r e c k i m ,  i je^o p ro test p rze­
ciwko naruszeniu  neutra lnego  tery to ryum  g re­
ckiego w ośw ietleniu jego w łasnej rew eiacyi 
m iałby jeno cechę obłudnego udaw ania, że zmo­
wy żadnej n ie  było, że został on wypadkam i 
zaskoczony... Słowem, pozory dła św iata, a m o­
że i nacisk  woli królew skiej.

P lan  Y enizelosa, aby  wywołać pojaw ienie się 
wojsk m ocarstw  zachodnich w Salonikach, by ł­
by dość przejrzysty .

W idok ten  miał podnieść anim usz w ojenny 
Greków, wskazać, że ryzyko w ypełnienia tra k ­
ta tu  z Serbią dzięki poparciu  wojsk czw órsoju­
szu się zmniejsza.

Dia tych, którzy się lękają, że B ułgarya w 
razie odbioru Macedonii, będącej w posiadaniu  
serbskiem , będzie m arzyła następn ie  o takiem ż 
oderw aniu M acedonii greckiej, m iał być przed 
oczyma — w form ie owej panoram y wojsk lą­
dujących — postaw iony rzekom o tak  korzystny  
układ  w ydarzeń.

Sam  Venizelos — w przeciw ieństw ie do ostro­
żnej polityki kró la  — w ierzy w sw oją gwiazdę, 
w ierzy w hazard: G recya je s t państw em  niedo- 
kończonem  pod względem narodow ym , m a w 
swej perspektyw ie ziemie, o k tó re  może p re ten ­
dować od Turcyi, tylko zatem  w polityce prze­
ciw turecki oj, wt zagładzie Turcyi, m ogłaby zna­
leźć narodow e zaokrąglenie.

I tą  m yślą opanow any, nie chce liczyć się z 
tem , po której stronie znajdują się w yraźniej­
sze szansę w ojenne, opędza się p rzed  pytaniem , 
czy w trącenie Grecyi w wojnę, n ie stałoby  się 
ciężką katastro fą dla niej w razie  próżności jej 
w ysiłku?

A to py tan ie  głęboko natom iast zaległo w u- 
m yśle króia.

Obie te postaci w zięte razem  — przez prze- 
ciw staw ność swych energii w ybitnych — dotąd 
właśnie na polityce greckiej w yciskały jak ieś 
p iętno niepew ności, jakiegoś ham ietyzm u.

Lecz tem u może już będzie położony kres.
W m arcu, gdy Venizelos chciał się zaangażo­

wać w D ardauelach po stronie trójsojuszu i 
m arzył o K onstantynopolu, k tóry , jako  przyszłe 
jabłko niezgody pom iędzy Anglią i R osyą, tem  
snadniej m ógłby zostać przyznany... Grecyi, król 
przeciął nić tych m arzeń  swoją przeciw w olą — 
i Venizelos ustąpił z rządu.

W ola większości parlam entu  zm usiła jednak  
kró la do ponownego postaw ienia Venizelosa u 
steru  państw a.

Była chw ila spokoju, gdy Venizelos widział 
całą płonność akcyi dardanelskiej, aż póki no­
wy ruch  na B ałkanie nie pobudził go, n iby  
wsti'ząs elektryczny.

Po omówionem powyżej oświadczeniu Yeni­
zelosa w Izbie — krói znów w yraził swoje vo- 
tum  nieufności wobec jego polityki. Venizelos 
ponow nie zażądał dym isyi — ale w ylegitym o­
wać się mógł rów nocześnie 40 głosam i w iększo­
ści, uzyskanem i podówczas w Izbie...

Tym czasem  krói — now y gab ine t stw arza, 
w m om encie burzliwym, w toku rozpoczętego 
już lądow ania wojsk anglo tra n c u sk ic h ; w chwili 
niepew nej, jak  odezwie się w iększość narodu, 
co uczyni większość p arlam en tu ?  Niew ątpliwie, 
krok energiczny, przejęcie na  siebie całej od­
powiedzialności, rzecz godna uwagi zw łaszcza 
ze strony  władcy b a łk  a ń s k i  e g o ,  gdzie ża-
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dna dynastya nie m a za sobą prerogatyw  da- 
wności lub  też rodow itości w swoim kraju.

Zatem  obecny spór je s t w alną p róbą sił, jes t 
kw estyą polityki nietylko dzisiejszej, lecz i p rzy ­
szłego losu Grecyi.

C harakterystycznem  jest, iż z chw ilą forso­
w ania sobie przez Anglię i F rancyę  w rót do 
Serbii — przez neu tra lne dotąd tery toryum  
greckie, mimowoli w Rum unii zaczęto nerw o-. 
wo w patryw ać się w pogranicze północno- 
wchodnie, czy bure kolum ny rosy jsk ie  nie za­
m ierzą takiegoż przem arszu  przez kraj rum uński.

I oto znalazł się zaraz m oskalofilski dzienni­
karz, ów głośny w B ukareszcie Miile, k tó ry  w 
„A dverutu“ otrąbił (w form ie zapew ne p o ­
b u d k i  dla „swoich*4), iż b iały  ca r szykuje w ła­
śnie taką wypraw ę...

Ostro zm ierzył się z nim  gen. Popescu (kto'- 
rego wywód przyłączyliśm y już, lecz bardzo 
streszczony). Oświadcza on, iż żaden praw dzi­
w y Rum un nie ścierpiałby pogw ałcenia granic 
swego królestw a. W ytyka Millemu, że gdyby 
jakieś pismo, sprzyjające państw om  centralnym , 
w tym  duchu wieść o ich w ojskach puściło, 
m oskalofilscy krzykacze obrzuciliby je  m ianem  
własnego zdrajcy.

N astępnie pow iada P o p escu : gdyby w yobra­
zić sobie, iż pragnienie Millego (w yrażone w 
owym „próbnym  balonie44) się ziszcza i stan ie  
się ten  cud, że Rosya, zagrożona u  siebie, m o­
że pchnąć jeszcze dużą arm ię bez przeszkód 
przez R um unię ku  poparciu swej akcyi floto­
wej przeciwko B ułgaryi, R um unia m ogłaby aż 
nadto łatw o podzielić los Belgii, gdyż ta  R ęsya 
bez skupułu  w krytycznej chwili pozostaw iłaby 
Rumunię, w sztychu.

Żaden żołnierz rum uńsk i — z naciskiem  po­
naw ia Popescu swój m otyw przew odni — nie 
zniesie, ażeby R osyanin przestąpił jego granice !

Nowy gabinet w Grecyi; ustąpienie Venizetasa, — 
Rozczarowanie we Franeyi. - -  Praca angielska do­
maga się powiększenia wojska. — Hervś: skąd 
wziąć ludzi dla akcyi bałkańskiej? — Jekow buł­
garskim głównodowodzącym. — Mowy protest Gre­

cyi. — Rumunia neutralna.
Berlin, 9 października.

(BK). „Lokalanzeiger44 p isze: S trzały  arm a­
tn ie  pod S em endryą były  przygryw ką, potem  
przyszły  m ałe wycieczki naszych sprzym ierzeń­
ców n a  te ren  serbski, niem ieckie bom by lotni­
cze na  K ragujevac i Nisz, aż wczoraj z pełnym  
rozm achem  nastąp ił pierwszy akt nowego drama­
tu wojennego. D rinę, Sawę i Dunaj przekroczo­
no w wielu m iejscach, nasze w ojska stanęły  p e ­
w ną stopą n a  przeciw nym  brzegu i znowu stoją 
niem ieccy i austro-w ęgierscy żołnierze pod wy- 
próbow anem  dowództwom ram ię p rzy  ram ieniu 
przeciw  naszem u w spólnem u nieprzyjacielowi. 
Będą oni może m usieli walczyć nietylko prze­
ciw Serbom , ale także przeciw  A n g l i k o m  i 
F r a n c u z o m ,  którzy  z Salonik m ają przy­
m knąć do swoich sprzym ierzonych.

Rzym, 9 paz'dziernika.
(BK). A gencya Stefaniego. M inister spraw  za­

granicznych Sonnino kazał posłowi bu łgarsk ie­
m u wręczyć paszporty.

Londyn, 9 października.
(BK). Biuro R eu tera  donosi z A te n : Człon­

kam i nowego gabinetu greckiego s ą : Zajmis ja ­
ko przew odniczący i m in ister spraw  zagranicz­
nych, G unaris — m inister spraw  w ew nętrznych, 
V anolitas — m inister wojny, K unduriotis — m a­
ry n a rk i, D ragum is — finansów , Theotokis — 
h and lu  i ośw iaty, Rhallis — spraw iedliw ości i 
kolei. W  obsadzeniu  teki w ojny m oże nastąp i 
jeszcze zm iana. Nowy gab inet s tan ie  w ponie­
działek przed  I z b ą . '

Londyn, 9 października.
(BK). Biuro R eutera donosi z A te n : Nowi 

m inistrow ie złożyli przysięgę. Słychać, że. p a r­
tya Venizelosa popierać będzie now y rząd, aby 
uniknąć dalszych zaw ikłań, poniew aż rozw iąza­
n ie Izby w czasie m obilizacyi w yw ołałoby chao­
tyczne sttosunki.

Bukareszt, 9 października.
(BK). Oficycyalny „independance R ouinaine44 

p isze: Zerw anie stosunków  dyplom atycznych 
B ułgaryi z m ocarstw am i czw órsojuszu jes t z pe­
wnością w stępem  do najpotężniejszego rozdzia­
łu w ojny św iatow ej. R um unia m usi zachow ać

w pełni zimną krew. Im spokojniej i umiarkowa­
nie] zachowywać się będzie i im silniej popie­
rać  będą stronnictw a rząd przy  przestrzeganiu  
in teresów  narodow ych, tem  lepiej będzie dla 
Rumunii.

W edług stanow iska p rasy  praw ie w szystkich 
odcieni i wiadom ości z najw plyw ow szych kół 
rum uńskich, R um unia w obecnych zajściach nie 
widzi żadnego powodu do rezygnow ania z neu­
tralności.

Paryż, 9 października.
(BK). W  „G uerre Soeiale44 poświadcza Herve, 

że nie wie, ile wojsk sprzym ierzeńczych poszło 
do Macedonii, ostrzega jednak , by  nie popeł­
niano takiego błędu, jak  swego czasu przy przed­
sięwzięciu w D ardanelach. Jeżeli R um unia nie 
będzie interw eniow ała, sprzym ierzeńcy po trze­
bują co najm niej 389 do 409 tysięcy ludzi, by 
mieć pew ność powodzenia. Poniew aż nie m ożna 
osłabiać teraźniejszego fron tu  bojowego, a  także 
i frontu  w D ardanelach, w yłania się py tan ie 
s k ą d  w z i ą ć  p o t r z e b n ą  i l o ś ć  w o j s k a .  
Nie rozporządza n ią  an i F rancya, an i Anglia. 
H erve kończy pytaniem , brzm iącym  jak  niem y 
w yrzut: czy też W łochy nie m ają wojsk po­
trzebnych dla tej ekspedycyi?

Sofia, 9 października.
(7 października). A gencya bu łgarska donosi: 

Król w ystosow ał do rad y  m inistrów  reskryp t, 
zaw iadam iający ją , że w swoim charakterze, 
jako wódz naczelny całej siły zbrojnej k ró le­
stwa, oddał m inistrow i w ojny generałow i Jeko- 
wowi naczelną, kom endę nad  arm ią w polu.

Berlin, 8 października.
W ym iana telegram ów  pom iędzy królam i r u ­

m uńskim  a greckim  niem ało pono przyczyniła 
się do tego — w edług „Vos. Ztg.44 —  iż w zra­
s ta  decyzya u trzym ania neutralności i obaw a 
przed niebezpieczeństw em , grożącem dynastyom 
ze strony  czwórsojuszu.

Ateny, 9 października.
(Biuro R eutera). Venizelos w rozm owie z po ­

słami i przyjaciółm i oświadczył, że m iędzy nim  
a królem  od chwili ponownego objęcia przezeń 
gabinetu  nigdy nie było zgody. Zgodził się z k ró ­
lem tylko w spraw ie m obilizacyi z powodu dw u­
licowego stanow iska Bułgaryi.

Ateny, 9 października.
Dym isya V enizelosa wywołała ogrom ną radość 

w armii. Blisko 10 tysięcy pow ołanych rezerw i­
stów  urządziło królowi ow acyjną dem onstracyę, 
dziękując za dym isyę Venizełosa, którego po­
lityka m a przeciw  sobie całą arm ię grecką.

Londyn, 9 października.
Dzienniki, om awiając w ysadzenie wojsk sprzy­

m ierzonych na  ląd w. Salonikach, polem izują z 
tw ierdzeniem , jakoby no ta  francuska, w ystoso­
w ana do Grecyi, przedstaw iała p o d o b n y  w y ­
p a d e k ,  j a k  p r z e m a r s z  w o j s k  n i e m i e ­
c k i c h  p r z e z  B e 1 g  i ę, i przeczą, by m ożna 
tu  pociągnąć jakąkolw iek paralelę . Naród bel­
gijski bronił swego honoru i niezawisłości, nie- 
tyłko protestow ał, lecz walczył n a  śm ierć i ży ­
cie. Rząd zaś i parlam ent grecki zrezygnow ały 
z praw a pro testu  z bronią w ręku .

Magdeburg, 9 października.
„Magdeb. Z tg44 donosi z A ten, że dym isya 

Venize!osa nastąp iła  po radzie koronnej, k tó ra  
stanow czo się wypow iedziała za zachowaniem 
neutralności i niedopuszczeniem  lądow ania ob­
cych wojsk. Na radzie byli G unaris i inni w o­
dzowie.

Paryż, 9 października.
P rzesilen ie w Grecyi wyw ołało we F raneyi 

w rażenie niespodzianki. N ieznane są  jeszcze głę­
bsze powody usunięcia Yenizsfosa, k tó re  było 
dla sprzym ierzeńców  wieiktem rozczarowaniem i 
wcale nie może być uw ażane za sukces dyplo­
m atyczny. T rudno n a  razie  przewidzieć n as tęp ­
stw a tego w ażnego w ydarzenia. Je s t wprawdzie 
wykluczone, żeby G recya stanęła  po stron ie m o­
carstw  ce n tra ln y ch , ani też ekspedycya sprzy­
m ierzonych do M acedonii n ie  jest zakw estyono- 
waua. N aw et neu tra lne  stanow isko G recyi nie 
m oże w tem  niczego zmienić. Co praw da eks­
pedycya sprzym ierzeńców  znacznie m ogła być 
u łatw iona przez udział Grecyi, gdyż udział ten 
by łby  zapew ne i R um unię skłonił do w ystąp ie­
nia. Ta korzyść przepadła.

Basyles, 9 października.
„R asler A nzeiger44 donosi z P aryża, iż am ba­

sador grecki doręczył nawą, u trzym aną w bar­
dzo ostrym  tonie notę p ro testu jącą.

Londyn, 9 października- 
W iadomość o ustąpienie Venizelo3a wywar* 

w Londynie w ie!kie w rażenie i barezo p° 
żnie ją  interpretow ano. „T im es44 powiada, ^  
sprzym ierzeńcy m uszą teraz  energicznie wysW 
pić. Nie czas na półśrodki. P ierw szym  krokiet11 
który  A nglia m usi uczynić, je s t upew nić si? 
bezpośrednio co do zam iarów  króla Konstanty' 
na. — „Daily M ail44 4 powiada, że n iestety  aJ1' 
g ielska dyplom acya poniosła porażkę. Pier"" 
szym błędem  było, że dała się królowi Ferii"  
nandow i za nos wodzić, i n ie zm usiła go i11 
przed 8 m iesiącam i do jasnego stanow iska. 
waga d y p ł o m a c y i  a n g i e i s k e j  s i l n i e j  
s t a ł a  z a c h w i a n a .  W  k ilkunastu  godzina13 
wojska bułgarskie w sile 490.000 ludzi będą st®' 
ły  w pogotow iu do walki, m ając zapew ne Ą  
pomocy 250.000 Turków, zwolnionych z p*5 
D ardanel. G recya pozostanie m oże n eu trah ^ ’ 
ale możliwe jest, że w końcu stąnie po strofl1. 
Niemiec. W ybiła godzina, w której rząd nUlśl 
zerwać z niezrozum iałem  m ilczeniem  i powi6' 
dzieć narodowi, ile ludzi potrzebuje.

Berlin, 9 października- 
„Tagesztg44 pisze: Bałkan północny, k tó d

nasz sprzym ierzeniec austro-w ęgierski uważ®1 
dotąd za poboczny te ren  w ojenny, staje się 
raz głównym terenem. Ognisko, w  k tórem  ro*' 
palił się ogień i objął cały świat, m a być zgr  
szotie, a krzyw da, doznana przez Bułgaryę, P°' 
wetow ana. Równocześnie dokonane m a być Ił®*' 
pośrednie połączenie między mocarstwami centr®1' 
nsmi a ich walecznym sprzymierzeńcem Turę#

s ■.!.1 n u .. ..

Ofenzywa
f r a n c u s k o - a n g i e l s k a .

Osłabianie francuskiej ofenzywy. Odparcie pen®' 
wnych prób.

Berlin, 9 października- 
W ielka główna kw atera donosi dnia 8 

dziernika:
Po darem nych próbach przełam ania ze stroib 

F rancuzów  d. 5 i 6 bm. m inął wczorajszy 
w Szam panii stosunkow o spokojnie. Kawał0* 
okopów na wschód od N avarina, k tó ry  fra # ' 
cuzi mieli jeszcze w swern ręku , został prżeci' 
południem  przy  pom ocy kon tra taku  o czyszć^ ' 
ny, przyczem  wzięliśm y kilku jeńców  i d*9 
karab iny  m aszynow e.

Nad wieczór wzmógł się znow u n ie p r z y ja c ip 1' 
ski ogień działowy, poczem w nocy nieprzyj®' 
c ie l  przeszedł w poszczególnych m iejscach 
a tak u  piechoty, k tó re  w szystkie zostały odpar 
te. P rzy skutecznym  w ypadzie na  w ysuuif j 
n ieprzyjacielską pozycye n a  południe od Sąi*  ̂
M arie a  Py  zabraliśm y 6 nieprzyjacielskich °' 
ficerów i 250 żołnierzy do niewoli.

Na wschód od A rgonów koło M alancourt ^  
stało kilka nieprzyjacielskich sztolni minowy® 
przez nas w ysadzonych. >

KRONIKA.
Niedziela Samarytanina polskiego. Prócz

certu popołudniowego odbędzie się w tę niedz1® 
dnia 10 b. m. składka publiczna, tzw. kwiatek ^  
dochód schronisk legionowych, utrzymywany®^ 
przez selicyę Samarytanina polskiego opieki ^  
legionistami. W 20 różnych częściach miasta uS j  
wionę będą stoliki, przy których panie z sek L 
opieki nad legionistami sprzedawać będą zna®2 
zamożniejszym 
10 hal.

j-   i -  pi;
p o  2 0  h a l.,  m n ie j z a m o ż n y # 1 *

$2 teatru miejskiego komunikują n am : 
wchodzi na repertuar mila komedya M. B ałucką 
go „Gęsi i gąski44, która przeniesie widzów ^  
mosferę wiejskiego, bez frasobliwego życia. ^  & e, 
wnyeh rolach wystąpią panie: Czaplińska, Jarb:e : 
wska, Kamińska, Gryficz i Kosmowska, pano^. j 

Noskowski, Miełewski, G r a b o w sSzymborski,
Bońeza

Jutro po południu .Robert i Bertrand44, °Per®'
w1®'tka ciesząca się niesłabnącein powodzeniem? 

czorern „Gęsi i gąski44.
Wycieczkę dzieci do teatru ludowego, na

„Zaklęty pałac44 urządza Uniw. Lud. w nie " 
10 b. m. Zbiórka o godz. 3 w lokaiu Uniw- 
(Dunajewskiego 7). Zapisy jeszcze dziś 0 15
ozór w czytelni U. Ł. (20 h. i 40 h.).

WYKONYWA DZIEŁA, GAZETY, AFISZE. ZAPR— __
DRUKI TRÓJBARWNE, U KOŁEORYTY, ĆRĄZ_
ROBOTY W ZA K R ES DRUKARSTW A WCHODgĄmT

W KRAKOWIE. U L DUNAJEWSKIEGO 5. TELEFON 1310 SZYBKO, STARANNIE 1 PO PRZYSTĄPMYCH

RUKARNIA LUDOWA
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Ziszczony sen o szpadzie.
(Wspomnienie pośmiertne o Edwardzie Gibalskim).

III.
, Ostatnim czynem  bojowym F ranka „w cywilu" 
y* legendarny  w prost odw rót z pod Rejowca 

%rzez Świdnik do Lublina. Opowiada! mi o tem  
ai'hgi uczestnik tego odw rotu, ciężko ran n y  wów- 
Zas tow. H., dziś zajm ujący w ybitne stanow isko 

głównej kom endzie Legionów :
,..»Gdy akcya pod Rejowcem zawiodła, wraca* 
•siny późną nocą na  Św idnik do Lublina, parą  

^°ni i wózkiem. Powoził tow arzysz furm an, nas 
'jwóch, t. j. ja  i F ranek , legliśm y na ty lnem  sie­
rp n iu  bryczki. Nie wiedzieliśm y nic, że dwóch 
^hych towarzyszów miało na drodze strze lan inę 
6 strażnikam i i że pod Świdnikiem  urządzono 

fPrytną zasadzkę na  nas. Była noc księżycowa, 
chm urna. Zaledwie w yjechaliśm y z lasu  pod 

'Udnikiem, czuję tuż na  piersiach lufę brow ­
ninga i praw ie w tejże chwili bryczkę naszą 
°toczyło k ilkunastu  strażników .

Suche w ystrzały  brow ningow e rozdarły  ciszę 
11°cy. B ryczka szarpnięta  w yrw ała się poranio­
nym strażnikom  (legło ich tam  trzech, reszta 
^ n n i, jak  pisały ówczesne gazety), ja  m am  p rze­
m ie lo n ą  ręk ę  i ciężką ran ę  tw arzy, furm an 
Mnny w kark . Jeden  F ranek  zdrów i cały, już 
Wal} z m auzera do w ypadających z lasu  kozu­
bów.
, — Nie ujdiosz, nie u jd io sz ! — wyje tłuszcza, 
P ą c  n a  nas z dobytem i szaszkam i.

Księżyc oświetla nas i ich wspaniale.
— Strzelać bez przerw y! — mówi F ranek  do 

^ s ,  ociekających krw ią.
, G ruchnęliśm y salwami. Zakłębiło się m rowie 
kozackie. Pozostaw iając rannych  i zabitych na  
npdze, zwiali w las.

My pędzim y dalej. Od lewej strony  widzimy 
j j iy  księżycu w ysuw a się długa linia spieszo­
nych kozuniów, pragnących przeciąć nam  od- 
**ót.

F ranek  zeskakuje z b ryczki:
■— W y po praw ej, ja  po lewej stronie szosy, 

&źać do nich z row u — mówi do m nie.
*, Zawiązuje się praw idłow a bitwa. Na m nie 
5^żacy skoncentrow ali ogień — krew  zalewa 
^hie całego, ręk a  przestrzelona odm awia posłu- 
^Pftstwa. Ale F ranek  zagrzew a m nie swoim 
nadludzkim spokojem  i boską celnością strza- 
1°^ . Jego m auzer nanizuje kulkam i kozaków, 

paciorki. Widzę, że linia spieszonych koza- 
P w  łam ie się, zaw raca do lasu, n iek tórzy  rzu- 
nją karab iny .

Byliśm y ocaleni. R ezultat tej b itw y: 14 kozu­
niów i 5 strażników  zabitych, 16 kozuniów  ra n ­
nych.

Mnie F ran ek  rannego wywiózł z Lublina na  
lokom otywie tow arzysza m aszynisty  do Kowla, 
w którym  zastaw ił cenną swoją lornetkę, by 
mieć na dalszą łiaszą podróż do Kijowa".

I oto w okolicach tęgo Kowia zginął jako  pod­
porucznik ułanów  polskich. \

Jak  Edw ard G ibalski został podporucznikiem  
ułanów Beiiny, św iadczą i mówią bitw y pod 
Szczytnikami, Nowym Sączem, mówi organiza- 
cya 3 szw adronu, mówi ten  cały rok wojny.

Jak  swego czasu w bojowej organizacyi, tak  
teraz na  wojnie, żadna w ybitna akcya bojowa 
nie odbyła się bez F ranka . Z prostego żołnierza 
został podporucznikiem  u Beliny.

W  błotnistych okolicach W ołynia ciężką i n ie­
bezpieczną służbę m a nasz dywizyon kaw aleryi 
I brygady. Ludność wroga i obca, dróg mało, 
ścieżki jeno  w śród biot i bagnisk.

W racał p lu ton podpor. F ranka  ze służby przy 
sztabie do dyw izyonu. Patrolow ał wioski i lasy, 
zbierał bezcenny m ateryał, k tó rędy  przejść m o­
żna piechocie, jak  daleko nieprzyjaciel, w jakiej 
sile, czy je s t piechota, arty lerya, jak ie  oddziały 
kaw aleryi. /

W zawody z naszą kaw aleryą idzie kaw alerya 
wroga, kozacy i czerkiesi, w spom agani przez 
ludność praw osław ną, n ieufną, w ykrętną.

Je s t jakaś zatracona w ioska o kilkadziesiąt 
kilom etrów  od Kowla odległa — Stobychwa. Do 
wioski tej rankiem  13 w rześnia zbliżał się p lu ­
ton F ranka . Podporucznik z 4 ułanam i udał się 
pieszo, by zbadać groble pod wioską. Chłopi 
pokornie objaśniali, że we wsi niem a nikogo.

— Dawno już kozaki ujechali.
Ostrożnie wchodzi F ranek  z ułanam i swoimi. 

Rozglądają się — w szystko w spokoju. W ybie­
rać kw atery  należy. Rozchodzi się ta  garstka  
naszych pięciu, ta  szpica plutonu. P rzy  każdym  
ułanie dwóch chłopów.

W tem z za węgłów chat sypnęły  się strzały. 
Na jak ieś 40 kroków  od F ran k a  kozak strzelił 
weń dw a razy, m ając cel jak  na  dłoni.

Jeden  ty lko strza ł brow ningow y zdołał oddać 
podporucznik. Śm iertelnie ugodzony w czoło i 
brzuch — skonał.

M. Dąbrowski.

I historyi rządów rosyjskich 
we Lwowie.

jMedawno ukazała się na półkach k sięg ar­
zach książka, k tó ra  je s t ciekaw ym  przyczyn-' 
j  ełń do historyi rządów  rosyjskich  we Lwowie, 

to książka p. B ohdana Janusza, nosząca ty- 
*239 d n i  r z ą d ó w  r o s y j s k i c h w e L w o -  

ą * e“. K siążka ta  — jak  stw ierdza zresztą sam  
^ : ° r  — nie m a zupełnie pre tensyi do dzieła, 
ty?te by  w yczerpyw ało całokształt dziejów in- 

2yi rosyjskiej, istotnie, je s t dosyć pobieżną, 
j^h ak o w o ż  zasługuje na  przeczytanie gdyż 
jjj^ypomina setk i faktów , charak teryzujących  
(w..0cly  rosyjskich rządów ; pozatem  daje pew ien 
Lt^ y obraz m artyrologii lwowskiej. W szak na 
j>ąjle tepszej książki o Lwowie nie m am y. Zasłu- 
s|{p na uw agę także liczne dokum enta rosyj- 
\  f  (obwieszczenia, rozkazy etc.), przytoczone 

p i ą t c e  dosłownie.
*tr0n -rn a  k rą ż k a  przedstaw ia dokładnie jed n ą  
ł>0 życia stolicy k ra ju  z tych czasów, a mia- 
Ŝ ik‘C*e r P r  a s § lw ow ską w czasie inw azyi ro- 
ksja„!?b Tłum aczy się to zapew nie tem , iż au tor 

Cą 1 i est dziennikarzem  lwowskim. 
ł?ec Cl6bbyśm y z książki tej uwzględnić dwie 
kobv ^  n aJ ciekawsze, a m ianow icie: pierw sze d ni 
b*asv i . ? 0sya.n». oraz w spom niana już spr 

lwowskiej podczas inwazyi.

dni 
spraw a

I .
w w- m mm mmmmm ^  m

^ ż ą lP  a? le „zara2 na drugi dzień po w kroczeniu 
°ddać w szystką b r o ń  p a l n ą  i s i e -  
1 *-o nod 1ram  i5mini>oi Polecono naw et

Pierwsze dni inwazyi.

rt*Wkr>rn ^ a ra  śmierci. Po
k °ści obywatelskiej, ab^  kazali lu-

do . a^ ać. także większe noże kuchenne,
w id n y m rajama paPisru 1 t- P-
L liaJoi ekawszych w ypadków  byl
^ 2 ie  wo *S rosyiskśe j ,do  Lwowa w całej pa- wojennej.

do i . także więirsze i 
^edovm ra ja n ia .Papieru  i t. p.
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Law iną w prost waliły m asy przed  siebie, trw o­
żąc przechodniów  olbrzym ią sw ą m asą; kiedy 
spojrzało się na ten  gigantyczny pochód z dołu 
ulicy Łyczakowskiej ku  górze, to  był to widok 
jak b y  jakiegoś m itycznego potw oru, najeżonego 
niezliczonem  m nóstw em  bagnetów , rozchw ia­
nych , w tak t szybkiego m arszu, a  n ie m ających, 
zdaje się, całkiem  końca. Po konnicy spieszyła 
piechota ósem kam i w tak t przeraźliw ej m uzyki 
lub św istów  donośnych n a  palcach. Kto mógł 
oglądać te nieprzeliczone tłum y, spieszące przed 
siebie cały niem al tydzień bez przestanku, ten  
już nigdy nie zapom ni groźnego tego widowi­
ska, k tó re też nadzwyczaj przygnęoiająco od­
działało na  w szystkich we Lwowie. W idziałem  — 
pisze au to r —  naw et m ężczyzn, pow strzym ują­
cych z trudem  łzy, co sam e cisnęły się do oczu 
n a  m yśl okru tną, że szarańcza ta  ciągnie na  
naszych braci, mężów i synów.

W ojska te  śpiew ały najrozm aitsze pieśni ro ­
syjskie. Najczęściej śpiew ano tak ą  piosnkę:

„Pyszet, pyszet Awstrja,
Pyszet russkomu carju,
Razobju ja wsiu Rassiju,
„Sam ja w Kijew żyt’ pajdu".
Zażuryłsia car wielikij,
Sam on chodyt’ pa Maskwie.
Nie żurysia car wielikij,
My Rassiju nie dadim,
Sabjeriom my wojska mnogo,
Pajdom s Awstrijcem wojewat’,
Perejd’om Karpatskie gory,
Budiem zimu zimowat’,
Prazimujem etu zimu,
Budiem w łagierach stojat’".

Żołnierze rosyjscy, m ając wiele zrabowanych 
pieniędzy w postaci 100 i 1000-koronowych ban k ­
notów, (często okrwaw ionych), m ieniali je  chę­
tn ie  na  ruble, zadow alając się 15 rublam i za 
100 koron, lub też sprzedając k ilka tysięcy ko­

ron za sto kilkadziesiąt rubli. In teresy  takie za­
łatw iały się na ulicach Lwowa bardzo często.

Jedną  z najw iększych bolączek Lwowa była 
podwójna waluta pieniężna. W ładze rosyjskie u- 
stanow iiy kurs rub la  na  3 K 33 h, kupcy zaś 
tym czasem  przyjm owali rub la  wediug kursu  
własnej nieoficyalnej giełdy, k tóry  w ahał się 
m iędzy 2 K 60 h a  2 K 16 h. ,

W ten  sposób urzędnik, czy funkcyonaryusz 
m agistracki, otrzym aw szy pensyę w rublach 
według urzędowego ku rsu  (miasto przyjm ować 
m usiało za tram w aj, e lek trykę i podatki ruble, 
liczone po 3’83 K), m usiał bez apelacyi na k a­
żdym  rublu  tracić najm niej 73 ha!., a nie rzadko 
i więcej, stosow nie do kursu  rub la  na giełdzie 
żydowskiej.

Kupcy lwowscy w yzyskiw ali za pom ocą tego 
ku rsu  ludność m iasta, przeciwko czem u w ystę­
powały dzienniki, straż obyw atelska, a naw et 
policya rosyjska.

Korona i Litwa.
Koło W ielkiego Księstw a Litewskiego ogłosi­

ło następujące ośw iadczenie:
Odwraca się k a rta  dziejów. Zw ycięska arm ia 

austryacko-niem iecka posuw a się ku  w schodnim  
rubieżom  daw nej Rzeczypospolitej. Padł Brześć 
Litewski, pad ły  Kowno i Grodno, zajęte zostało 
W i l n o ,  stolica Litwy, m iasto zasłużone w cy- 
wilizaeyi naszej, prom ieniujące nietyiko na roz­
ległe kresy , a le  w zbogacające Polskę oryginal­
nym i wytworam i swego ducha, m iasto zapisane 
chlubnie w h istoryi naszych walk o niepodle­
głość, przepełnione wspom nieniam i czynów pa- 
tryotycznych, skazane przez Rosyę na  bezwzglę­
dną rusyfikacyę. Stoim y u  p rogu  nowej ery.

W tej doniosłej chwili historycznej W arszaw a 
i W ilno, stolica K orony i stolica Litwy, w inny 
podać sobie dłonie, aby  dążyć do wspólnego ce­
lu — w znow ienia wiekopom nej Unii Lubelskiej, 
k tórej tradycye dotąd nie u traciły  swej mocy 
ożywczej. Dążyć w inny do stw orzenia w spólne­
go b y tu , do naw iązania nici dziejowej, zerw a­
nej przez jarzm o rosyjskie, nad obu krajam i cią­
żące, do krw aw ej w alki z k tórem  staw ała n ie­
raz  Litwa wespół z K oroną, dając najdzielniej­
szych bojowników o wolność.

W arunki zew nętrzne nie zezw alają niezw ło­
cznie wypowiedzieć się stolicy Litwy. My więc, 
Polacy, zorganizow ani w Koło W ielkiego K się­
stw a Litewskiego przyjm ujem y na siebie tym - 
c z a s o w o  p r z e d s t a w i c i e l s t w o  polskich 
dążności politycznych na  Litwie i oświadczam y, 
iż pragniem y wspólnej akcyi Litw y i K orony 
w dążeniu do osiągnięcia w spólnego bytu  — tej 
niezbędnej podstaw y norm alnego rozwoju naro­
dowego.

Hasło to w inno nas w szystkich zjednoczyć i 
pociągnąć. Za hasłem  tem , m iejm y nadzieję, 
pójdą rów nież inne ludy, zam ieszkujące ziemie 
W. Ks. Litewskiego. Dążąc do rozw oju pełni sił 
polskich n a  Litwie, nie chcem y krępow ać innych 
narodowości, przeciwnie pragniem y żyć z niem i 
w zgodzie i w zajem nem  poszanow aniu. W  wol­
nej Polsće, połączonej z w olną L itw ą nie może 
być a n i  u c i s k u ,  a n i  p r z e m o c y .  Gmach 
przyszłego by tu  naszego m usi stanąć na  zrębie 
rów nych praw  dla w szystkich.

„Równi z rów nym i, wolni z wplnym i" — za­
sada ta, nacechow ana głęboką m ądrością poli­
tyczną i dziś nam  przyśw iecać powinna.

Z Warszawy.
Jak donoszą dzienniki warszawskie, otwarcie 

wielkiego sezonu operowego nastąpiło w tych 
dniach „Halką" Moniuszki. W najkrótszym czasie, 
wystawione będą opery „Paria" i „Milda" Moniu­
szki oraz „Luiza" Chapantiera. Spodziewane też 
jest wznowienie „Hrabiny", „Jasia i Małgosi" i 
„Wolnego -Strzelca". Zespół artystyczny tw orzą: 
Lewicka, Zabielło, Dobosz, Romaniszyn, Grąbcze- 
wski i wielu innych. Gościnne występy przyrze­
kli : Janina Korolewicz, Margot Kaftalówna, Adara 
Didur i Jastrzębski.

Jak donosi „Przegląd Poranny" niemieckie pre- 
zydyum policyi w Warszawie wydało obwieszcze­
nie o angażowaniu robotników z Królestwa f!3 pra­
cę do Niemiec. Obwieszczenie występuje przeci­
wko fałszywym pogłoskom, jakoby robotnicy owi 
włączani będą do armii niemieckiej i jakoby .wy­
płata będzie się odbywała tylko w naturze. Dalej 
prezydyum policyi występuje przeciwko zapatry­
waniu, iż w samej Warszawie jest dosyć roboty 
lub też wkrótce będzie. Przeciwnie, z nastaniem
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zimy wzmoże się jeszcze napływ bezrobotnych do 
Warszawy. Obwieszczenie kończy się następują- 
ceiiii słowam i: „W. interesie robotników leży za­
tem, ażeby wszyscy ci, którzy wraz z żoną i dzie­
ćmi chcą uniknąć zimy pełnej niedostatków i nę­
dzy, niezwłocznie postarali się o pracę. Centralna 
organizacya robotuicza przy cesarsko-niemieetiem 
prezydyum policyi, Krucza 31, rozporządza wielką 
podażą pracy dla robotników wszelkiego rodzaju 
od niemieckich pracodawców“.

Gubernator niemiecki w Warszawie ogłasza w 
„D. W arschauer Ztg.“ następujące rozporządzenie:

„W szystkie przedsiębiorstwa wielkiego i drobne­
go przemysłu oraz rzemiosła, w których w dniu 1 
czerwca 191-5 zatrudniano więcej iiiż 20 osób, win­
ny doręczyć spis robotników do piątku 15 paź­
dziernika godziny 12 w południe. Formularze mu­
szą być wypełnione w językach niemieckim i pol­
skim*. \

Straży obywatelskiej w Warszawie odjęto — jak 
donoszą pisma tamtejsze — prawo wydawania za­
świadczeń 0 prawomyśiności, na jakikolwiek uży­
tek, gdyż odtąd świadectwa takie na żądanie pi­
śmienne lub ustne, będzie wydawał wyłącznie wy­
dział paszportowy prezydyum policyi. Pobierana 
dotychczas opłata od rzeczonych świadectw będzie 
utrzymana nadal i co miesiąc przelewana do kasy 
miejskiej na rzecz miasta.

Dnia 3 1 października przybyli z Berlina w po­
dróży, mającej na celu dokonanie Oględzin pp : se­
kretarz stanu dr Delbriick, minister spraw we­
wnętrznych von Loebell, podsekretarz stanu Hein- 
richs, dyrektor ministeryalny dr Lewald i kilku 
wybitnych radców z urzędu państwowego spraw 
wewnętrznych. Panowie ci objechali miasto, przy­
czem oglądali mosty i cytadelę, plac ćwiczeń, obóz 
mokotowski oraz różne części miasta. Następnie 
w pałacu Krasińskich odbyło się przedstawianie 
wyższych urzędników zarządu cywilnego, prezy­
dyum policyi i administracyi prasy. Z tem połą­
czono kilka sprawozdań. Wieczorem goście odwie­
dzili przedstawienie w teatrze Nowości. Dnia 4 
października zrana przyjęli obszerne sprawozdania 
w administracyi cywilnej. We wtorek pociągiem 
rannym opuścili Warszawę, aby się udać dalej do 
Ł o d z i .

Podług miarodajnych informacyi, w sądach po­
koju m. Warszawy jest zapewnione użycie języka 
polskiego, w sądach zaś wyższych prawa języka 
polskiego mają być uwzględnione w miarę mo­
żności. ,

Odczyt dla NieitlCÓW-żołnierzy o Polsce miał d. 
26 września feldfebel-porucznik, rektor Kitnmig w 
„Sołdatenheimia". Prelegent, jak zaznacza „Deut­
sche Warsch. Ztg.“, nie tylko potrafił w sposób 
interesujący pokazać zmienne koleje losu narodu 
polskiego, ale też obudzić współczucie dla tego 
narodu.

Sekcya zbierania ofiar opracowała projekt ogól­
nego podatku na głodnych. Rozdano go członkom 
komitetu i niebawem wniesiony będzie na plenar­
ne posiedzenie.

Pisma warszawskie donoszą: Stan, jaki wytwo­
rzył się w Pruszkowie od czasu, gdy przestał być 
czynny miejscowy komitet obywatelski, graniczy 
niemal z o s t a t e c z n o ś c i ą .  Wskutek braku po­
mocy ze strony komitetu, nędza w Pruszkowie 
przybiera wprost zastraszające rozmiary, a co za 
tem idzie, i stan z d r o w o t n y  staje się groźny.

Czy w Rosyi wybuchnie 
rewolucya?

Z nany p isarz szwedzki K arlgren, k tó ry  baw ił 
niedaw no w Rosyi, podaje w sztokholm skim  
dzienniku  „D agens N yheter* artyku ł, k tórego 
treśc ią  są  rozw ażania n a  tem at możliwości re- 
wolucyi rosyjskiej w chwili obecnej. P rzy tacza­
m y go w sk rócen iu .

P rzyw ódca kadetów  rosy jsk ich  M i 1 j u k  o w 
w ten  sposób przedstaw ił zapatryw ania ro sy j­
skich kół liberalnych  n a  ew entualną rew olucyę : 
„Nie m ożna porów nyw ać roku  rew olucyjnego 
1905 i 1915. W  r. 1905 w ystąpiły  reakcya i opo­
zycya do otw artej walki i nie było żadnego w ę­
zła pośredniczącego, k tó ryby  um ożliw ił w zaje­
m ny kon tak t. Obecnie zaś m am y Dum ę, k tóra 
p rzy  w szystkich sw ych b rakach  może jed n ak  
w pływać na opożycyę. Po drugie zaś szerokie 
m asy rosyjskich kół średnich, t. zw. „inteligen- 
cya", k tó ra  tak  w ybitny  b ra ła  udział w  rew o- 
lueyi 1905 r., obecnie uczyniła znaczny zw rot 
na praw o i zachowuje się odpornie w obec ru ­
chu rew olucyjnego. Także w śród c h ł o p ó w  
ruch rew olucyjny nie cieszy w ielką sym patyą, 
ponieważ sy tuacya gospodarcza k ra ju  je s t zu­
pełn ie pom yślną, do czego też przyczyniło

się zniesienie monopolu wódczanego. Ruch re ­
w olucyjny może więc zna!ez'ć oparcie tylko w 
jednej klasie społecznej, a mianowicie w robo­
tnikach. Czy robotnicy usposobieni są rew olu­
cy jn ie? G dyby tak  było, to byłoby to zupełnie 
naturalnem , poniew aż postępow anie z nim i rządu  
isto tn ie u rąg a  wszelkim  opisom. Do politycznych 
prześladow ań robotników  przyłącza się w zra­
stająca ciągle po m iastach drożyzna. Nawet lo- 
alne usiłow ania robotników, m ające na  celu 

polepszenie swego ekonom icznego położenia, 
były przez rząd  już w zarodku tłum ione z n ie­
słychaną surowością. Jednak  mimo tego zale­
dwie 10%  robotników  je s t rew olucyjnie uspo­
sobionych. Gdyby zaś — ja k  oświadczył Rodi- 
czew — wydać ogólną am nestyę i rozpocząć 
rozum ną politykę względem  robotników , to 
niezadow olenie w śród klasy robotniczej natych- 
m iastby zniknęło. (Oczywiście wywody M iła­
kow a pozostaw iam y na jego odpowiedzialność. 
Red.).

Co do ruchów  rew olucyjnych wśród innych 
narodow ości Rosyi, to  co się tyczy M ałorosyan 
czyli Ukraińców, to  — jak  tw ierdzi hr. B o b r  i ń- 
s k i  — śm iesznem  je s t w m aw ianie w ludzi z za­
chodniej E uropy, iż M ałorosyanie czyli U kraińcy 
są czem innem  niż praw dziw i R osyanie. Z Ma- 
łorosyi (Ukrainy) pochodzą najlepsze pułki ro ­
syjskie i te  pułki w łaśnie zdobyły Galicyę.

Co do P o l a k ó w ,  to ton rosyjskich polity­
ków — pow iada K arlgren — nie je s t tak  pew ny. 
K e r e ń s k i ,  wódz trudow ików , tw ierdzi, iż so- 
cyaliści polscy powinni przyjąć obecnie w szy­
stkie ulgi i ustępstw a od Niemców w Królestw ie, 
lecz po ich w ypędzeniu Polska pow inna się po ­
łączyć z Rosyą, m ając zapew nione gw arancye 
od m ocarstw  zachodnich, że ustępstw , poczy­
nionych p rzez Niemców, słow iańska R osya jej 
nie odbierze.

Co do kw estyi żydow skiej, to nigdy a n t y ­
s e m i t y z m  nie był w Rosyi tak  silnie rozwi­
n ięty  jak  obecnie. Ruch antysem icki m a swe 
głów ne podstaw y w arm ii; żołnierze rosyjscy 
uw ażają w szystkich żydów za szpiegów.

Sytuacya ogólna.
Ofenzywa niem iecka znajduje się chwilowo 

w zupełnym  zastoju. W ojska niem ieckie, m ając 
doskonałe linie obronne w obszarze jezior i b a ­
gien, rozciągających się m iędzy D ynaburgiem  a 
Pińskiem , w ypoczywają obecnie po długom ie- 
sięcznyeh m arszach i bojach.

R osyanie w ykonali niedaw no wielki a tak  na 
140-kilometrowym froncie m iędzy jeziorem  Dry- 
św iaty a m iejscowością Krewo. Na froncie tym  
je s t cały szereg natu ra lnych  przeszkód. I tak  
na  południe od D ynaburga znajduje się pas je ­
zior, na którego południow ym  końcu je s t jezioro 
W iszniew. Jez io ra  te, k tó re m ają n ieraz wiele 
kilom etrów  kw adratow ych pow ierzchni, połą­
czone są z szeroką siecią bagnistych  rzek, jak  
D ysna, D ryśw iata, M adziołka i Narocz. Jako 

x głów ny punk t a taku  w ybrali Rosyanie węzłowy 
p u n k t tych rzek  oraz teren  m iędzy Sm orgoniem  
a  Krewem . Lecz n a  całym  tym  froncie mimo 
gw ałtow nych ataków  nie osiągnęli Rosyanie ża­
dnego sukcesu.

W edług opow iadań jeńców  R osyanie ściągnęli 
na front w schodnio-galicyjski i bessarabsk i nowe 
w ielkie posiłki 'z  obszaru  donieckiego. Są to 
głównie kozacy dońscy, których zabrano w prost 
od roli i bez żadnego wyćwiczenia w ysłano na 
front.

Przed zdobyciem Dynaburga.
R osyjscy spraw ozdaw cy wojskowi piszą, iż 

utrzym ać D ynaburg  je s t rzeczą bardzo trudną. 
Niemcy oddaleni są już  obecnie o 15 kilom e­
trów  od fortów  D unaburga.

Plan ewakuaeyi Wołynia.
„Birżewyja Wied.® donoszą: O pracow any przez 

B ielajewa p ian  ew akuaeyi i rozm ieszczenia w y­
chodźców z W ołynia przew iduje w sam ym  po­
wiecie żytom ierskim  w ysiedlenie 200.000 łudzi. 
M ieszkańcy, ew akuow ani z gm in Lew kow a, Bie- 
żow ska, Czernichowa, Fastow a i Puiińska m ają 
być rozlokow ani w p asie  m iędzy K orostyszo- 
wem  i Radom yślem , a E katerynosław iem  i Kur- 
skiem.

W razie  ew akuaeyi pow iatu ostrogskiego spo­
dziew ane je s t wyjście 1 0 0 .0 0 0  ludzi. P unktem  
końcow ym  ich w ędrów ki m a być E kateryno- 
sław . Końcowym punktem  wędrówki w ysiedleń­
ców z pow iatu  ow ruckiegó m a być K ursk.

Z rosyjskiego komunikatu.
(BK) Szalona w alka rozgorzała koło folwark11 

Stachow ce na południe od jeziora Narocz _(ń,a 
wschód od W ilna. Red.), k tó rą  to wieś zajeb' 
śm y następnie w ataku  n a  bagnety . Popar®1 
przez ogień arty le ry i przedsięw zięli Niemcy 
przeciw atak i w yparli nas z tego folwarku, ^  
którego posiadanie weszliśm y ponow nie prze2 
atak. P rzy  ponow nym  atak u  n a  folw ark i wiej; 
Stachowce zdobyliśm y 8 niem ieckich haubic, y  
lekkich dział; poniew aż Niemcom nie udało si§ 
usunąć tych dział przed przeciw atakiein, uczV' 
nili je  niezdatnem i do użytku.

Z Rosyi.
Jak  donosi „Rjecz", wygląd Petersburga zup®*' 

nie się zmienił. Podczas gdy daw niej przeciąg3^  
przez m iasto tysiące uchodźców, obecnie widz1 
się grom ady ludzi różnych stanów , wyczekuj’4' 
cych przed sklepam i spożywczymi, aby  kup1® 
choć niew ielką ilość żywności. Mimo iż środkó'v 
żywności jes t bardzo mało, posczegółni kupcy 
grom adzą zapasy, pow iększając jeszcze ogólni 
brak. W skutek  tego w śród ludności panu je  ogro' 
m ne oburzenie. W Rosyi je s t poddostatk ie#  
środków  żywności i tylko n iesum ienna adm in1' 
stracya pow oduje b rak  tychże.

„Russkoje Słowo" donosi: W  obsadzonych te' 
raz przez Niemców prow incyach żandarm ery3 
poczyniła była wiele aresztowań za rzekom® 
zbrodnie polityczne. Od czasu opróżnienia ty®*1 
prowincyi niem a an i m ateryału  aktów , an i p0/  
licyjnego personalu . Uwięzieni siedzą w rosyj' 
skich więzieniach, n i e  w i e d z ą c  za co.

„Birżewyja W jedom osti", om aw iają poiityczń3 
sytuacyę Rosyi po pow rocie rad y  m inisteryalnfl 
z głównej kw atery , piszą: Zwołanie Dumy n>® 
nastąpi wcześniej,, niż to było zapowiedzi aOe 
przy zam knięciu, to znaczy dopiero w iistop3' 
dzie. D eputacya m oskiew skiego kongresu  o 10 
będzie przyjętą. Także w gabinecie nie zajdJ 
w najbliższym  czasie żadne zm iany. Mimo kr*!' 
żących pogłosek, G orem ykin pozostanie n a  sweń1 
stanow isku.

Szef policyi kijowskiej wezwał znów roboto1' 
ków do robó t fortecznych. F orty fikacye Kij o"'3 
będą znacznie um ocnione. P rzyrzeczono roboto1', 
kom  dobrą zapłatę, a m ianowicie 1 rb . 30 k°P* 
dziennie i jedzenie.

W P etersbu rgu  m nożą się pogłoski o maj1)' 
cej nastąp ić w krótce dyktaturze. R osyjskie 00' 
n isteryum  kom unikacyi po trzebuje 25 milionó'v 
rub li dla pokrycia tegorocznego niedoboru.

Z P etersbu rga donoszą do „N ationalztg.“, 1 
w k ilka dni po odroczeniu Dum y odbyiy  się 0 
ulicach P etersbu rga próby rewolucyjnych 
monstracyj robotniczych. Policya i dragoni ro*' 
pędzili, dem onstru jących; są liczni pokaleczeni' 
T łum y krzyczały : „Precz z ó o re m y k in e m ! Nie®1 
żyje w olność ! Dołoj caria" !

„Voss. Ztg." podaje ciekaw e szczegóły wykfS' 
cania się od służby wojskowej w Rosyi podcz3 
ostatn iego pow ołania pospolitego ruszenia, I %  
poniew aż te  pow ołania n ie tyczyły  się s iu d %  
tów un iw ersy te tu , więc w ielu lekarzy , adwok3j 
tów i profesorów  gim nazyalnych po raz  d r%  
im atrykulow ało się na uniw ersy te tach , aby  nn1̂ 
knąć służby wojskowej. Szczególniej, jak  p lS , 
„Utro R ossji", w kołach inteligencyi panu je  ogr° 
m na tendeneya do w ykręcania się od wojsc 
za pom ocą przekupstw a, protekcyi i przyjaci® 
skich usług.

„Riecz" donosi: Jakkolw iek cenzura zapob1̂  
gaw cza nie została zaprow adzoną, to przeę1®̂ 
potrafili urzędnicy  w ciągu roku  1915 zgni®" 
47 dzienników . Chociaż rów nocześnie urzęd.g 
w nie uznano, że p ra sa  je s t bardzo  patryotycZ0' 
usposobioną, to jed n ak  koła m iarodajne P 
chw alają uciskanie dzienników.

„Riecz" donosi: R ada m in isteryalna p o s t ą p  
wiła nie chw ytać się żadnych zarządzeń Pr%  
ciw kongresow i ziem stw, poniew aż wspóid21̂ , 
łan ie  ziem stw  n a  polu  uw ożenia ran n y ch  i 2 
opatryw ania in ten d an tu ry  je s t po trzebnem . %j 
nieważ jednakże kongres ziem stw  p rzek ro cz  
granicę przepisów  praw a, car odrzucił pr%  A  
o przyjęcie deputacyi ziem stw . Obecnie 1110 0 
żadnego powodu da zwoływania dumy, i dla tę* 
też term in  zw ołania dum y został odroczony P 
zą  datą , pierw szego paz'dziernika. a0l

Jak  donosi „N eue Z iiricher Ztg.*, wydeje^  
w ana przez cara najw yższa kom isya śłed 
spraw dziw szy faktyczny s lan  rzeczy, P °f p o ­
wiła wytoczyć byłem u m inistrow i wojny 
miinowowi oskarżenie o p r z e k u p s t w o  i vV 
żyć przeciw ko niem u śledztw o karne. Op 
przekupstw a oskarżony je s t S uchom łinn^ 
szcze o inne przestępstw a.
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®3nym z najw ażniejszych faktów  w wielkiej 
f ®hzywie francusko-angielskiej — pow iada M o- 
m * w „Beri. Tagebl.* — jes t sparaliżow anie 

enzyWy angielskiej w  obrębie Y pern i na  pół- 
jj ? °d  A rras. S tra ty  Anglików, k tó re  wynoszą 
, 1 rani ej 60.000 ludzi, w yw ołały głębokie w ra- 

1158» a lord K itchener, sprow adzając później 
We wojska z Anglii, natrafi z pew nością na  

sp ^ zn e  trudności. Możemy już obecnie skon- 
atować jeden  fa k t:  atak , k tó ry  m iał być ogól­

n o ,  wcale nie był ogólnym . W Szam panii o- 
p  filował on tylko 23 kilom etry frontu , zaś na 
^S ielskim  froncie n a  północ od A rras m iał on 
j  klin. rozciągłości, a pod Y pern jeszcze m niej. 
. e®li weźmiemy pod uwagę, że fron t bojowy 
i e F rancyi w ynosi ogółem 840 kim., to prze­
j m y  się, że linia ataku  francusko-angielskie- 

.nie by ła  wcale zbyt dużą. Sprzym ierzeni 
ficieii po przełam aniu  w ym ienionych wyżej 
28ch odcinków fron tu  zaatakow ać resztę  po- 

l cyj niem ieckich i spowodować ogólną klęskę 
lemców. A tak francuski m iał trw ać beż prze­

m y dzień i noc, lecz stracił on swój rozpęd o 
lele wcześniej, niż życzył sobie tego Joffre. 

przełam aniu  pierw szej linii m iało nastąpić 
j, .b y c ie  drugiej i trzeciej. Lecz a tak  ten  został 
, 2 przed drugą lin ią  złam any, a obecnie świeże 
® Zer wy niem ieckie, przeszedłszy do kon tra taku , 

t r y s k a ły  w  bardzo w ielu m iejscach stracone 
jydczas pierw szych dni ofenzyw y francuskiej 
P°zycye.
. W ofenzywie m iała też wziąć udział cała ka- 
. filerya francuska — dotychczas zaś by ły  tylko 
e2celowe p róby kaw alery i kolonialnej.

. Wobec tych faktów  m ożem y zupełnie śm iało 
^ erd z ić , iż  w i e l k a  o t e n z y w a  f r a n c u -  
J i . o - a n g i e l s k a  z o s t a ł a  złarcianę. O statnie 

osłabienie ataków  francusko-ang ielsk ich  
J^iadczy, iż w ielkie zapasy  am unicyi, grom a- 
bZ°fie od szeregu  miesięcy, są już n a  w yczer- 
Jyfiiu. Jeśli najbliższe a tak i n ie doprow adzą do 

to n a  froncie francuskim  zapanuje praw do- 
Jobnie kilkum iesięczna p r z e r w a .
Jeśli rozw ażym y ogólne w yniki dotychczaso­

w i ofenzyw y Francuzów  i Anglików, to prze­
j m y  s ię ," że n ie m iała ona praw ie zupełnie 
^Z ęśc ia . W  Szam panii, oprócz m ałych miejsco- 

tylko zm ian, front niem iecki m iędzy linią 
W ei°w ą  V ouziers— St. M enehould a lin ią  Mour- 
s elon le  G rand—A uberive pozostał n ienaru- 
w.0fiy. W F landry i zaś ofenzywa angielska prze­
g n i ł a  się w o b r o n ę ,  w ojska niem ieckie bo- 

a taku ją  najw ażniejsze odcinki frontu  an - 
W*skiego. M iędzy Lille a A rras F rancuzi z tru ­
ję111 tyiko utrzym ują pozycye, zdobyte niedaw no 

,®2tem olbrzym ich ofiar.
zaś, co A nglicy uzyskali pod Loos, to  o- 

^ cfiie odbierają im Niemcy, posuw ając się krok  
k  krokiem  naprzód. Pod względem  taktycznym  

ważne wzgórza Nr 70 pod Loos i Nr 140 
jW  Givenchy zostały zajęte przez Niemców. Na 
Oy fiocny zaś wschód od Neuville odzyskali Niem- 

cfiły szereg row ów  francuskich. 
sjJfik więc w ielka ofenzyw a francusko-angiel­
ski’ .^ to ra  „m iała być najw iększą bitw ą w szy­
ją c czasów i od której zawisł los przyszłych 
^ ] 6uacyj angielskich* — jak  pisała  p rasa  an- 

ska — zakończyła się zupełnem  fiaskiem .
** *

0f
fizywa francusko-angielska nie przynosi, 

S*y ug ostatn ich  telegram ów , żadnych ważniej- 
Z1 sukcesów sprzym ierzonym . P ierw sze ataki 

&»aj-CUz.ów n a  20-kilom etrow ym  froncie w Szam- 
fifiędzy Souain a V il!e-sur-Tourbe, mimo 

przygotow ania arty lery jsk iego , zo- 
zupełności odparte. W  ogóie w ielka ta  

trudem  przygotow ana ofenzyw a prze- 
cyjn„a si§ zw olna n a  ożyw ioną w alkę pozy-

° iespondent „Voss. Z tg .“ pisze: W  w alkach 
^ k ó w  is wzi?t0 bo niewoli w ielu  T unetań- 

h z v i- 1 ^ ai’okanów , k tórzy , o ile z niechęcią 
°dą0sj ! n ą Francuzów , o ty le  bardzo  przyjaźnie 
*v. i sie do strzegących ich żołnierzy n ie­

m ieckich. Zapytani o powód tego postępow ania 
odpowiadali, iż n ie  czują się oni jeńcam i, lecz 
gośćmi cesarza niem ieckiego, zaprzyjaźnionego 
z ich padyszachem . Nienawidzą z całego serca 
Francuzów , k tó rzy  podbili ich kraj i kazali im 
być żołnierzam i w brew  ich przekonaniom . Z po ­
czątku Francuzi wm aw iali w  nich, że Niemcy są 
wrogam i m ahom etan, lecz odezwy drukow ane 
w ich w łasnym  języku, jak ie  rozrzucali lotnicy 
niem ieccy, pouczyły ich, iż padyszach wypow ie­
dział ś w i ę t ą  w o j n ę  F rancyi i Anglii. W szy­
stk ie pow stańcze jednak  ruchy  w śród żołnierzy 
m ahom etańskich są krw aw o tłum ione przez ofi­
cerów francuskich. Oświadczyli oni wkońcu, iż 
m ają nadzieję, że rząd  niem iecki nie będzie ich 
trak tow ał jako  jeńców , lecz w yszle ich do w al­
ki z nienaw idzonym i Francuzam i.

Z międzynarodówki socyali- 
siycznej.

Nastrój w francuskiej partyi socjalisty­
cznej.

Wśród socyalistów francuskich mnożą się coraz 
bardziej oznaki niezadowolenia z dotychczasowej 
polityki partyi. Jak wiadomo, federacya departa­
mentu Haute Vienne wydała.protest przeciwko za­
rządowi partyi. Ponieważ federacya ta jest najsil­
niejszym związkiem partyjnym, więc obudził on 
wszędzie ogromne poruszenie. Inne organizacye 
powzięły podobną rezolucyę, a nawet frakcya par­
lamentarna nie jest zgodną o czem świadczy fakt, 
iż ostatnie nowe delegowanie członka partyi do 
rządu (Thomasa) uchwalone zostało większością 
tylko dwóch trzecich głosów. Obecnie zaś zajęła 
także opozycyjne stanowisko federacya Sekwany, 
tj. organizaeya paryska.
Socyalistyczne biuro miądzybałkańskle.
Jak wiadomo, w dniach 19, 20 i 21 lipca od­

była się w Bukareszcie konfereneya socyalistycz- 
nych partyj bałkańskich (z wyjątkiem bułgarskich 
„szerokich"), na której uchwalono założenie so- 
cyałistycznej federacyi bałkańskiej. W myśl statu­
tów federacyi komitet egzekutywuy partyi socya- 
listycznej i generalnej komisyi związków zawodo­
wych w Rumunii mianował tow. dra Rakowskie­
go, dra Marinescu i dra Poppa, członkami socya- 
listycznego b i u r a  m i ę d z y b a ł k a ń s k i e g o .  
Będą oni zajmować się administracyjnymi czynno­
ściami biura, którego stałą siedzibą jest Bukareszt. 
W myśl uchwał konfereneyi, biuro międzybałkań- 
skie wydaje b i u l e t y n  w niemieckim i francu­
skim języku, który ma informować bratnie partye 
i związki zawodowe zagranicą o ruebu robotni­
czym w państwach bałkańskich, o propagandzie 
'za federacyą bałkańską itd. Pierwszy numer tego 
biuletynu ukazał się niedawno.

Ani na pierwszą konfereneyę, która odbyła się 
w Belgradzie, ani też na bukareszteńską, nie za­
proszono odłamu socyalistów bułgarskich, t. zw. 
„szerokich", ponieważ „w ązcy“ (marksiści) stano­
wczo się temu sprzeciwili. Obecnie zaś centralny 
komitet „Socyalnodemokratycznej partyi robotni­
czej bułgarskiej" (jest to ofieyalna nazwa „szero­
kich*) wystosował p r o t e s t  do międzynarodowe­
go biura socyalistycznego, przeciwko postępowa­
niu socyalistycznej federacyi bałkańskiej, która po­
stawiwszy sobie za zadanie stworzenie federacyi 
w s z y s t k i c h  ludów bałkańskich, rozpoczyna to 
dzieło od wykluczenia jednej z socyalistycznych 
partyj bałkańskich (to zw. „ szerokich “) z tej fe- 
dersfcyi. Odpowiedzialność za to spada na bułgar­
ską partyę socyalistyczną „wązkich", którzy nie 
uważali zupełnie na napomnienia rumuńskich i 
serbskich towarzyszy.
Socya lista serbski o wewnętrznem życiu 

Serbii.
Tow. Duszan Popowicz zamieścił artykuł o serb­

skiej socyalnej demokracyi w czasie wojny w so- 
cyalistycznem piśmie „Nasze Słowo*, wychodzą- 
cem w Paryżu, z którego podajemy następujące 
d an e :

Od początku wojny wychodziło w Niszu pismo 
socyalistyczne „Radenieke Nowinę*, zawieszone 
dwukrotnie przez rząd. Obecnie wychodzi na jego 
miejsce pismo „Buducznost* (Przyszłość). Cenzura

właściwie istnieje tylko dla tego pisma, które jest 
jedynym organem opozycyjnym. Pismo ma taki skład, 
jaki miało w najlepszych czasach przed wojną.

Wojna zniszczyła Serbię. Do strat na polu bi­
twy przyłączają się straty z powodu tyfusu i in­
nych epidemii. Wielka Serbia nie będzie miała 
Serbów — i to zdanie stało się popularnem w 
Serbii. Lud jest zupełnie wycieńczony. T ę s k n o t a  
z a  p o k o j e m  j e s t  p o w s z e c h n a .  Kiedy po­
seł tow. Łapcewicz przed 3 miesiącami wygłosił 
w skupczynie mowę, w której wystąpił za poko­
jem i federacyą bałkańską, wtedy milczeli wszy­
scy; żadne stronnictwo nie zareagowało na nią.

Po wojnie partya socyalistyczna będzie miała 
wielkie masy ludowe za sobą. Poniosła jednak 
wielkie straty wśród towarzyszów wybitnych. 
Szczególnie wielką stratą jest śmierć tow. Tuce- 
wicza.
Międzynarodowa konfereneya socyalisty­

czna w Bernie.
W dniach 5— 8 września odbyła się na propo-

zycyę socyalistów włoskich konfereneya, w której 
brało udział 37 delegatów, a to z Francyi 2 syn- 
dykalistów, z Włoch 5 towarzyszów, ze Szwecyi 
2 członków organizac.yi robotników młodocianych, 
z Holandyi 1 (tow. Roland Holst), ze Szwajcaryi 
3, z Niemiec 10, z krajów bałkańskich 2, z Ro­
syi i Polski 12 (w tem delegat łotewskich socya­
listów oraz żydowskiego „Bundu*).

Zjazd uchwalił manifest za pokojem.
Wybrano też komisyę, złożoną z towarzyszów 

szwajcarskich Grimma i Nainea oraz Włocha Mor- 
gariego, która ma za zadanie ułatwienie zbliżenia 
się wzajemnego partyj socyalistycznych.

Zaznaczyć wypada, że ani niemiecka, ani fran­
cuska socyalna demokraeya nie wysłały ofieyai- 
nych delegatów na ten zjazd, była to raczej pry­
watna konfereneya towarzyszów z różnych krajów, 
przeważnie reprezentujących odłamy tzw. radykal­
ne. Angielscy towarzysze nie przybyli, gdyż wła­
dze nie chciały im wydać paszportów.

Akademlcy-socyaliści angielscy do swych 
kolegów w Austryi.

Wolny związek akademików-socyalistów w Wie­
dniu otrzymał od akademików-socyalistów am ery­
kańskich następujący list:

„Szanowni Towarzysze! Doroczne zgromadzenie 
Związku akademików-socyalistów Wielkiej Bryta­
nii prosi nas pośredniczyć w przesłaniu austrya- 
ckitn akademikom pozdrowienia. My, organizaeya 
socyalistycznych akademików Ameryki, przyłącza­
my się do serdecznych pozdrowień angielskich 
socyalistycznych akademików i mamy nadzieję, 
że już w niedługim czasie będzie nam danem od ­
być wspólny kongres dla omówienia naszych ce­
lów i pracy nad lepszą przyszłością". Z socyali- 
stycznem pozdrowieniem braterskiem Laidler, se ­
kretarz.

Z miasta i z kraju.
Legitymacye na stały pobyt w Krakowie. Osoby 

zamieszkałe przed ewakuacyą stale w Krakowie, 
mogą w m i a r ę  w o l n e g o  m i e j s c a  otrzymy­
wać jeszcze dodatkowe legitymacye na stały po­
byt w mieście (także na wypadek ewakuacyi). Po­
dania, opatrzone wypełnionym arkuszem zgłoszeń, 
należy wnosić do biura ewakuacyjnego komendy 
twierdzy w magistracie (oficyna, parter).

Z targu. Brak artykułów żywności i ogromne 
ich ceny doszły na targu wczorajszym do niepra­
wdopodobnych rozmiarów. Niesumienni spekulanci 
wykupili wielką ilość artykułów już na rogatkach 
miasta, powodując znaczną zwyżkę cen i brak 
tych artykułów na samym targu. O najwięcej nie­
zbędne artykuły jak jaja, masło itd. staczano na 
targu wprost homeryckie boje, mimo iż ceny ich 
były niesłychanie wygórowane. I tak za jaja pła­
cono od 16 do 20 hal. za sztukę, za kilo masła 
8—10 kor., za 100 kilo ziemniaków 9— 11 kor. 
a za kopę kapusty 11— 13 kor.

Odczyt. Staraniem sekcyi opieki nad superarbi- 
trowanymi legionistami krakowskiego koła Ligi ko­
biet odbędzie się w niedzielę dnia 10 październi­
ka w sali nr 43 uniwersytetu Jagiellońskiego o 
godz. 6 po południu odczyt prof. dra St. Kozło-

ulicy Gołębiej L. 2, 1. p. Ł t I
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wskiego.pt. „ D u c h  L e g i o n ó w " .  Dochód prze­
znaczony na rodziny byłych legionistów.

Adam Kropatscb, profesor gimnazyalny z Kra­
kowa i znany w szerokich kołach prelegent Uni­
wersytetu Ludowego przebywa obecnie — jak to 
wynika z listu jego, zamieszczonego w „Kuryerze 
Poznańskim", a pisanego do moskiewskiego komi­
tetu polskiego — w gubernialnem mieście rosyj- 
skiem Woroneżu, gdzie go internowano, jako jeń­
ca cywilnego.

Biuro parad pedagogicznych w Krakowie mieści 
się obecnie przy ul. Groble 12, parter (tuż przy 
plantach) i interweniuje doradczo jak dotychczas 
we wszelkich sprawach wchodzących w zakres 
wychowania, wykształcenia i nauczania. Kierownik 
przyjmuje między godz. 4 a 5. Interwencya w za­
sadzie bezpłatne. Na listowną odpowiedź konie­
czna marka.

Nauka w szkole im. Czackiego rozpocznie się 
dnia 11-go października b. r. Uczenice tej szkoły 
mają się zgromadzić w budynku szkolnym przy 
placu Wołnica 1 na parterze o godzinie 2 po 
południu.

C. k. szkoła położnych w Krakowie rozpoczęła 
z dniem 7 października w p i s y  dla kandydatek 
na uczenice. Wpisy przyjmuje kancelarya szkoły 
w  szpitalu św. Łazarza, ul. Kopernika L. 17 mię­
dzy 11 — 12 w południe. Trwać one będą do 15 
października 1915 włącznie.

Ofiary czerkieskiej dziczy. „Wiek nowy" otrzy­
mał kartkę pisaną dnia 30 września b. r. ze Sta­
nisławowa do znajomych we Lwowie, wstrząsającą 
do głębi hiobowemi wieściami. Pisał ją dzierżawca 
dóbr, owdowiały mąż, osierocony ojciec, dzisiaj 
żebrak. Oto jej osnowa: „Dziś, kiedy wydostałem 
się z pod jarzma rosyjskiego i jestem między na­
szymi, pospieszam donieść o strasznem nieszczę­
ściu, jakie mnie spotkało. W nocy z dnia 23 na 
24 czerwca b. r. o godz. 11 w nocy w K s i ę ż y -  
n i e napadnięci zostaliśmy przez czerkiesów. W be- 
styalski sposób zamordowali najpierw moją żonę, 
potem syna, mego ukochanego. Wiła, a ja chyba 
cudem tylko ocalałem, otrzymawszy uderzenia 
kolbą karabinu w piersi. Cała ta tragedya nie 
trwała więcej, jak 15 minut. Powodem tego stra­
sznego mordu było żądanie „diengów", których 
nie mieliśmy, za to wywarli na nas tak straszną

zem s tę . P o c h o w a łe m  n a jd to ż s z y e h  w e  w sp ó ln y m  
g ro b ie  w C z e rw o n o g ro d z ie  (pow . Z a le sz czy k i) . —  
Z K się ż y n y  ś la d u  n ie m a , że  fo lw a rk  is tn ia ł ;  zg li­
szc z a  i k u p y  p o p io łó w  a d o b y te k , ja k ik o lw ie k  
m ie liśm y , z ra b o w a li . U n io słem  ży c ie  i to , c o  n a  
m n ie  b y ło . T u łam  się  po  o b c y c h  d o m ach  u  łu d z i, 
k tó rz y  ze m n ą  o d c z u w a ją  ta k  s t r a s z n e  n ie s z c z ę ­
ście".

Ze świata®
Z rządów rosyjskich w Łepałynis. Łopatyn kil­

kutysięczne miasteczko ieży o półtorej mili od 
granicy Wołynia. Wreszcie 23 sierpnia przyszli 
Rósyanie. Dowódca ich zawołał: „R e b i a t a ! po- 
g u l i a i t i e  p o t  c z a s  a". To półgodziny trwało 
równo dwa dni, najstraszniejsze, jakie Sobie wyo­
brazić można, dwa dni bez końca, długie jak dwa 
wieki.

2000 sałdatów otoczyło nasz dom — opowiada 
żona miejscowego notaryusza w „Gazecie Wiecz". 
Czworo drobnych dzieci leżało chorych na krwa­
wą dysenteryę, mąż ebory na serce, leżał w łóż­
ku. Nagle dzicz ta zaczęła walić w szyby. Bojąc 
się o męża wybiegłam do nich sama, pytając, czego 
chcą? Wówczas przez okna wyłamane i wywalo­
ne drzwi, z wrzaskiem wpadli do pokoju, rzucili 
mię na kolana i zaczęli okładać kolbami po gło­
wie. Pociemniało mi w oczach, krzyknęłam. Mąż 
mój, bojąc się o mnie, wstał z łóżka i przywlókł 
się do pokoju. Wówczas rzucili się na słaniające­
go się chorego, bijąc go również kolbami, kopiąc 
w straszny sposób, aż dostał strasznego wybuchu 
krwi. Wołając, „dawaj rewolwer", obrabowali go 
ze wszystkiego, z ubrania, z tych paru reńskich, 
jakie miał w woreczku na piersiach. Chore dzieci 
powyciągano z łóżeczek, bijąc je straszliwie. Po­
tem wyrzucili nas z domu.

Na ulicach był sądny dzień. Pijani żołnierze je­
ździli i strzelali bez przestanku. Dom żydowskie 
podpalali, znęcając się nad ich właścicielami. Żyda 
Gasthaltera, chorego na epidemiczną u nas bie­
gunkę, wyciągnęli z łóżka i zrobili sobie z niego 
zabawkę, podrzucając go na sznurek, jak piłkę.

Dwa dni hulali „rebiata" porządnie: w domach 
inteligencyi niszczyli wszystko — meble, forte­

p ia n y  t łu k li n a  k a w a łk i, d a r li w  s t rz ę p y  f ira n k ą  
ro z b ija li lu s tr a ,  k o m o d y , sz a fy .

P o d  k o n iec  ' s ie rp n ia  rd z p o c z ą ł się  o d w ró t R ° ' 
sy a n . N o w e g w a łty , n o w e  ro z b o je  i o k ru c ień s tw a - 
P rz e ż y liśm y  d ru g ie  p iek ło .

R a lu to n . O p ra s ie  o b o zo w e j p is a n o  ju ż  n o ta tk i 
w  d z ie n n ik a c h . N a p o s to ju  w  K o łom yi w y d an o  
n a  m a s ie  o d b ija n ą  „ L e g io n ó w k ę " . W  P i o t r k o w i e  

w y d a w a li te le fo n iśc i „ D ru t" .  W  R o z p rz y  pod  P io tr­
k o w em  z a c z ą ł w  łip c u  w y c h o d z ić  „ R e lu to n " , P1'  
sem k o  ta m ż e  z o rg a n iz o w a n e g o  4 p u łk u . Sarn  w y ­
ra z  „ re lu to n " ,  n ie z ro z u m ia ły  s z e rsz e j p u b lic zn o ścą  
je s t  sy n o n im e m -p rz e z w isk ie m  leg io n is iy , dyb iącego  
n a  re łu tu rn , t. j. p o b ó r  p ie n ię d z y  z a m ia s t p ro w iz y 1 
w  n a tu rz e . P ró c z  z w y c z a jn e g o  „ m a te ry a łu "  i w ie r­
sz a  S ło w ack ieg o , w  p o rę  p rz y p o m n ia n e g o  (W ar­
s z a w o ! ja n ie  u w ie rz ę , ż e b y ś  ty  s ię  z lę k ła  ca r- .
sk ieg o  czo ła  i c a rs k ic h  ry c e rz y  itd .), m ieśc i się W
w drugim numerze bardzo charakterystyczny i do­
wcipny „ D e k a l o g  r e 1 u t o ń s k i" :

1. Nie będzięsz nosił nic w piecaku, prócz chi6' 
ba i tytoniu.

2 . Nie będziesz brał więcej naboi, jak tylko d° 
ładownic.

3. Pamiętaj, abyś święcił należycie w s z y s tk ie  
odpoczynki i postoje.

4. Czcij kucharzy i sierżantów prowiantowych’ 
a będziesz długo żył i dobrze ci się będzie po­
wodziło.

5. Nie zabijaj „blondynek" i innych słabszy^1’ 
tworów, które ci ułatwiają eyrkułaeyę krwi.

b. Nie wkładaj nosa tam, gdzie wysyłają na pD' 
eówki/lub patrole.

7. Nie kradnij, gdy się „kanarki" (przezwisk0 
żandarmów polowych Legionów od barwy wy*0' 
gów) patrzą.

8. Nie mów prawdy, o ilości ludzi, gdy fasuje®2 
w prowianturze.

9. Nie szukaj kwatery w domu, z którego go­
spodarz nie poszedł na wojnę.
. 10. Nie bierz chudych kur i gęsi, ani ktnyc^ 
rzeczy, które stare są.

11. Kochaj etapy i szpitale z całej duszy i wszY' 
stkich sił twoich, a prawdziwych relutonów ®za' 
nuj, jak swoją manierkę.

Numer ten wyszedł już w polu, w lipcu, w Ły­
czkach. Numer trzeci wydano w Worsach 15 sierppT1-

Zajęcia poszukują . przy
zastojach nie regularpościach 

biurowej poszukuje I „  ^ . M atecznego 
panna z roczną prak tyką  I Dr. Schweizera paryskiego

w ładająca4akże językiem  nie- g  p E CYALNES0 Ś R O D K A ,  
m ieclam . Ł askaw e zgłoszenia 
pod  B. Z. do Działu Insera- 
towego „N aprzodu", ul. Go-

' łebia 2. •'

P anna, obeznana w handlu 
■T papierów  i zarazem ka­
sjerka poszukuje posady w 
K rakow ie za m alem  w ynagro­
dzeniem. A d re s : E. Lampel 
S tary  Sącz.

Oanienka z ukończoną II. kl. 
* w ydziałową poszukuje ja ­
kiegokolw iek zajęcia. Łaska­
we zgłoszenia do b iura  ogło­
szeń Feliksa S tattera, ulica 
Gołębia 2, I, p .

K O B I E T Y  . J .  P O M P Y , N A B IJ A C Z E
używ ają przy zaburzeniach, i

' '  _ - - - i do beczeli oraz

K O M P L E T N E  A P A R A T Y  D O  P IW A
dostarcza po przystępnych cenach

I n ż .  J Ó Z E F  S C H R O L L
Kraków, u!. Pawia 8.

Prospekty i kosztorysy na żądanie b e z p ł a t n i e -

Zajęcie majdę
jphłopca do praktyki fryzyer-

skiej przyjm ie L. Griin- 
baum , D ietlow ska 92.

M obloty do obsługi poszuku- 
je się. Statter, ul. Jasn a  7, 

i. o., oficyna.
fMiłopca do posług biurow ych 
^  poszukuje się. — Zgłosze­
n ia  do b iu ra  ogłoszeń Feliksa 
S tattera , ul. G ołębia 2, I. p.

® a ir  fezy się za nieszkodliwość.
Cena 14 K., silniejszy 18 K. 
W ysyłka opłatnie i dyskre­

tn ie  za pobraniem . 
ANTONI GROSS, 1'ersandstelie 
Budapsat Vill/IV, Josslsring 23 1.

OKAZYJNE!!!
Firanki za -j2 ceny. i

Fląryańska 45, !. p. 
Krakowska Konkurencya.
ia!5H5iigiaisijaiana 

KAWA PALONA
Znakomite mieszanki:

zsiadzi steimachskicli i koło-

Superior m ieszanką 
San Jago
Perłów ka najlepsza 
Caracas m ieszanka 
G uatem ala „ 
Portorico 
Java
Jam aica „ 
H onduras

dziaisiocti poszukuje Józef 
Rożdżeński, K raków, ui. Re­
toryka 1. l i .

1! Mocca

fgrogiilstki lub farmaceutki po-
“ * szukuje droguerya H eleny 
S ikorskiej, K raków, ul. Szew­
ska 22. Posada do objęcia 
zaraz.
O 3  U p U GD O u D u a  DiDODO U

„IMPERIAL*5 SER
w staniolę pakow any 1 sztu­
ka 22 trat., w ysyła pocztą za 

zaliczką
SARA KE!!,, N ow y S ą c z . i tel.

za ! klg. 
K 4-30 i 
., 4*30 i 
„ 440! 
„ 4-60; 
,  4-601 

4/60 
„ 4-65 
., 4-651 

4 '701 
„ 4-70 
„ 4-901

6 OTOWA §»9 IC I£L
P a W L E S lE N iE ,
G ® Y © W i SU K H E£ IC&ŹE&gSi© 
R O O ZA JU  L U B .TEŻ 
N A  S U K N IE  © O B R Ę  8 TANBIs.

k o r z y s t n e  r esztk i
S T A L I  Z B Y C I A .

R O Ż N E G O  R O D Z A JU  
©UKTY ROLNE, SSCZEBÓL-
n I e  s u r o w a  w e ł n e  s t r z y ­
ż o n a ,  d r 6 b , m i ę s o  e t c .

G E B S . R E IC H A R T
P A & S tY K A N C I

D O R N B IR N , T Y R O L -V O R A R L B E R G .

Ceylon
K aw a surowa, herbata  i kakao 
we w szelkich cenach. Proszę 

żądać specyalnej oferty ! 
W ysyłka w 43/i  klg. paczkach 
pocztowych albo koleją nie- 
frajokowane, oclona, za pobra­
niem. Moja palarn ia  kawy 

może dziennie dostarczyć

klg.
fm port kaw y z A m eryki środ.

M .  M I I E L L E i l
| Wiedeń •?., żiegeloiengasse 23 f.

m iędzym iastowy 55.103.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ O  
□      □

BIURO TECHNICZNE
F* L O R D

iC rak& w , sjIIch L u b ic z  L . 1r n

□
p
o
o

(1 pocztowy pakiet 
48 sztuk).

zawiera | F irm a założona w r. 1889.1

O 
O 
O 
□
□
□Q , ' , w w w » - -  ■■ □
□  Skład artykułów  technicznych i elektrotechnicznych, O
□  maszyny parowe, motory gazowe i benzynowe,Turbi* □
□  ny, wszelkie maszyny m łyńskie, kam ienie francuskie, O  
O  gaza jedw abna, pompy, węże gumowe i  konopne, O
□  wszelkie arm atury  cło pary i wody, pasy skói-zane O
□  i parciane, płyty i liuy gumowe i asbestow e, sm ary □
□  i oleje do maszyn, płachty nieprzem akalne, lam pki □
□  elektryczne, row ery. O

Kosztorysy s cenniki bezpłatnie. ĵjj 
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ O

W najbliższym czasie w y j d ą

.  m a ł Y  k i e s z o n k o w y  

I d u ż y  książkow y .
Zam ówienia przyjm uje się w  A dm in istracji 
„N aprzodu", Kraków, ul. D unajew skiego 5-

Otisprzedawcy otrzymają znaczny rabat.

„ ...jiipi im i i ,
w ykonywa z w łasnych, jakoteż z pow ierzonych m atery^

płaszczyk?, sukienki, ubranka >
tuszki na zamówienia, oraz

konfekcyą damską. 7,,K IM O N O " , K ra k ó w , ul. K arm elicka.  * •

  -  I
C2NYGH i SPECYALNYGH LECZNICŹYCH g

pod firma U

1
R  FABRYKA WÓD MI ME RAUI YCH SZTl5'

l i  Sz?ca i Ohoiorski
w Krakowie, ulica św Oerlrudy 4

w yrabia pod kontro lą kóm isyi przem ysłowej T ô ^ y  jd
^  Lek. krak. r\ry.f*T ir\v TnW.irZ. --.1M LeK. ifrali. polecone przez toz low ai^ . w“ nVln pi 
H  M B M E «aŁ N 8, odpow iadające składem  M enuczu. w  
i-f w odom : Bilińskiej, G ieshiiblerskiej, S elterski6) s[1g- g  
'-i M aryenbadzkiej, Homburg, K issingen, tudzi g
Gł cyalne lecznicze, jak : litow ą, brom ow ą, i°. t l rze- r j
f-l !:iyi-t;l łrwaśna. nrjiz WP.dv mineralne n£tfnt3ln0 - „ -  ,s

W ydaw ca: Ignacy Daszyński. — R ed ak tr- odpow iedzialny : Franciszek Kubanek.

lazistą, kw aśną, oraz weriy minerainB nunii—-— -  - [C. 
~  pisu Prof. Jaw orskiego. — Sprzedaż częściowa '  n |t0 ,
t-l kach i drogueryach. — Cenniki na żądanie *

(T a te fo nDrukarnia Liniowa, Kraków, D u n a je w s k ie g o  o


